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    otów? – zapytał Festus.


    Markus skinął głową irozejrzał się porynku wNafpaktos, niewielkim mieście portowym nad Zatoką Koryncką. Zarynkiem zbocze opadało kubłękitnemu morzu, połyskującemu wpromieniach bezchmurnego popołudnia. Cały ranek szli drogą wzdłuż wybrzeża, adotarłszy domiasta, zatrzymali się naskromny posiłek wgospodzie przy rynku. Wśród straganów kłębił się jeszcze spory tłum, aprzy fontannie jak zwykle stały grupki młodych ludzi. Markus wprawnym okiem wyławiał ich bez trudu.


    –Czy to naprawdę konieczne? – zapytał Lupus, siedemnastolatek siedzący obok Markusa. Wcale nie wyglądał nastarszego odniego ocztery lata. Markus był wyższy ilepiej zbudowany. Okazałą jak naswój wiek muskulaturę zawdzięczał ciężkim treningom, najpierw wszkole gladiatorów, apóźniej pod okiem Festusa wrzymskiej willi Juliusza Cezara.


    Festus westchnął znacząco.


    –Przecież wiesz. Pieniądze odCezara nie wystarczą nadługo. Liczy się każdy dodatkowy grosz. Kto wie, ile czasu zajmie nam odnalezienie matki Markusa.


    Chłopiec poczuł ból wsercu. Ostatni raz widział matkę dwa lata temu. Rozłączyli ich ludzie, którzy zamordowali Tytusa – człowieka, którego Markus przez całe dzieciństwo uważał zaojca. Rodzina wiodła sielskie życie naLeukadzie doczasu, ażTytus popadł wdługi, których nie był wstanie spłacić. Bezwzględny lichwiarz kazał swoim zbirom zająć gospodarstwo, arodzinę sprzedać wniewolę napoczet spłaty długu. Tytus, weteran legionów, zginął, próbując stawić opór. Markusa iLiwię pozbawiono wolności, chłopiec zdołał jednak uciec. Przysiągł sobie odnaleźć iuwolnić matkę.


    Zpoczątku to zadanie wydawało się niewykonalne. Potem jednak Cezar, wpodzięce zauratowanie mu życia, darował Markusowi wolność, wręczył mu list żelazny oraz trochę srebra ipozwolił zabrać zesobą Festusa – zaufanego szefa swojej osobistej straży oraz Lupusa. Wpodróży statkiem doGrecji towarzyszyło im jeszcze dwóch ludzi, których jednak Festus odesłał doRzymu, gdy stało się jasne, żepieniędzy odCezara nie wystarczy dla ażtylu osób.


    Poprzybiciu dogreckiego brzegu cała trójka ruszyła wzdłuż Zatoki Korynckiej, wkierunku miasta Stratos, gdzie Markus przed laty poraz pierwszy zetknął się zlichwiarzem Decymusem, sprawcą jego nieszczęść. Podrodze, aby podreperować finanse, urządzali małe widowiska wportach imiasteczkach.


    Festus odsunął odsiebie pustą miskę, apotem wstał, rozciągając kark iramiona.


    –No, młodzi. Czas zarobić conieco.


    Chłopcy podnieśli się zławki isięgnęli poswoje sakwy. Zawierały one kilka rzeczy nazmianę oraz skromny ekwipunek: wprzypadku Lupusa były to przybory dopisania, wprzypadku Markusa iFestusa – broń. Festus zanurzył dłoń wsakiewce irzucił nastół kilka brązowych monet. Skinął nachłopców, byposzli zanim. Wyszli spod lichego daszku gospody naskąpany wsłońcu plac iskierowali się wstronę fontanny. Kończył się kwiecień, wezbrane górskie potoki obficie zasilały miejskie wodotryski. Woda lała się zpluskiem dookrągłego basenu, rozpryskując wkoło rześką mgiełkę. Ipewnie dlatego fontanna stała się ulubionym miejscem spotkań wyrostków izbirów oferujących swoje usługi lichwiarzom. Właśnie takich ludzi szukał Festus.


    Fontannę otaczały krótkie schody, natyle jednak wysokie, byczłowiek stojący naich szczycie był dobrze widoczny ponad głowami tłumu zaludniającego rynek. Festus odłożył sakwę, chłopcy uczynili to samo.


    –Pilnuj ich – rzekł Festus dotego ostatniego. Następnie zwrócił się doMarkusa: – Dodzieła.


    Podeszli naskraj fontanny. Festus uniósł ręce inabrawszy głęboko powietrza, zawołał pogrecku:


    –Przyjaciele! Wysłuchajcie mnie.


    Przechodnie zatrzymywali się ipatrzyli zaciekawieni. Ludzie przy fontannie przerwali wesołe pogaduszki, wbili wzrok wmężczyznę ichłopca, którzy ośmielali się im przeszkadzać. Festus już wiedział, żenie zabraknie chętnych dopodjęcia wyzwania, które zamierzał rzucić.


    –Zacni mieszkańcy Nafpaktos! – ciągnął. – Jesteście spadkobiercami wspaniałej tradycji bohaterskich Greków, którzy ongiś pokonali wielkie imperium perskie. Ostatnimi czasy musieliście jednak uznać wyższość Rzymian iteraz to oni – my – jesteśmy waszymi panami.


    Przerwał, pozwalając gromadzącym się przed fontanną wykrzyczeć swoje niezadowolenie. Markus, który wychował się wśród Greków, wiedział, żesą bardzo dumni zeswojej cywilizacji. Nie mogli przeboleć, żepanują nad nimi Rzymianie, których uważali zagorszych odsiebie. Festus rozmyślnie grał natych uczuciach, dla lepszego efektu wzmacniał nawet swój rzymski akcent.


    –Nie mam wątpliwości, żewojowniczy duch waszych przodków nadal żyje wwielu zwas.


    –Owszem! – zawołał jeden zosiłków stojący nieopodal. – Zaraz się otym przekonasz nawłasnej skórze, jeśli nie zamkniesz jadaczki!


    Reszta mu zawtórowała.


    –Wynoś się stąd, Rzymianinie – dodał, szczerząc groźnie zęby. – Izabieraj zesobą tych szczeniaków.


    Festus zwrócił się doniego zpromiennym uśmiechem.


    –Ach! Widzę, żenie pomyliłem się codomieszkańców Nafpaktos. Znajdzie się tutaj paru prawdziwych mężczyzn.


    –Więcej niż paru, Rzymianinie! – włączył się inny zwalisty Grek. – Zabierajcie się stąd albo sami was pogonimy.


    Mówca uniósł dłonie, prosząc ociszę. Minęła chwila, zanim gromada przy fontannie przestała obrzucać go wyzwiskami. Większość gapiów była jednak ciekawa, cosię wydarzy, iuciszyła tamtych.


    –Nie chciałem nikogo urazić! – zawołał Festus. – Jesteśmy tylko wędrowcami przemierzającymi wasz kraj. Nazywam się Festus. Jeżeli was rozgniewałem, najmocniej przepraszam. Wygląda jednak nato, żeniektórym zwas to nie wystarczy.


    –Żebyś wiedział! – odkrzyknął pierwszy osiłek, areszta głośno go poparła.


    Festus zwrócił się twarzą doniego.


    –Wtakim razie macie prawo dać nam nauczkę. – Spojrzał naMarkusa. – Podaj mi kije.


    Ten skinął głową, schylił się iwyciągnął zeskórzanej sakwy wiązkę półtorametrowych kijów, nieco grubszych odkciuka dorosłego mężczyzny. Podał jeden znich towarzyszowi, który uniósł kij wysoko.


    –Kto stanie dowalki zemną izchłopcem? Wygrywa ten, kto najdłużej utrzyma się nanogach.


    –Ja! – Osiłek uderzył się wpierś ipochwili dołączyło doniego paru innych. – Naimię mi Andreas. Tak wam przetrzepię skórę, żepopamiętacie dokońca życia!


    –Dobrze! – zgodził się Festus. – Azatem mamy ochotników. Zachowajmy jednak równe szanse. Was czterech przeciwko nam dwóm.


    Tamten zaśmiał się pogardliwie.


    –Umowa stoi, Rzymianinie! Najwyższa pora, żebyście dostali nauczkę. Nas czterech przeciwko tobie iszczeniakowi. Porachujemy wam kości. Może uda wam się opuścić Nafpaktos wjednym kawałku, jeżeli ładnie poprosicie olitość. Izostawicie nam swoje sakwy. No wiecie – łupy wojenne. Wam, Rzymianom, chyba nie trzeba tłumaczyć takich rzeczy.


    –Nie śmiałbym odebrać wam przyjemności upokorzenia nas – odparł gładko Festus. – Ale proponuję dodatkową atrakcję.


    Uniósł wysoko sakiewkę.


    –Stawiam dziesięć srebrników nazwycięstwo moje ichłopca. Kto się zemną założy?


    Wśród zaskoczonych gapiów zapadło milczenie. Przerwał je kupiec weleganckiej niebieskiej tunice.


    –Ja przyjmę zakład – oznajmił, podnosząc dłoń. – Stawiam tyle samo nazwycięstwo Andreasa ijego towarzyszy.


    Osiłek ochoczo pokiwał głową.


    –Świetnie! Eumolpusie, będziesz walczył zemną. – Obejrzał się nagromadkę wyrostków iwskazał palcem dwóch największych. – Trapsusie iAttikosie, wy zajmiecie się tamtym wymoczkiem, amy damy wycisk temu zuchwalcowi. Daj nam pokijaszku, Rzymianinie, inie traćmy czasu!


    –Proszę bardzo. – Festus skinął naMarkusa, ten podszedł doGreków ipozwolił im wybrać kije. Andreas wziął jeden dla siebie, akolejne trzy wręczył towarzyszom. Markus iFestus chwycili ostatnie dwa, które zostały.


    –Zróbcie miejsce! – Festus zszedł poschodkach naplac izaczął wymachiwać kijem. Kiedy gapie odsunęli się naodległość dziesięciu metrów odfontanny, zajął miejsce pośrodku wolnej przestrzeni. Markus stanął znim plecy wplecy. Kij trzymał oburącz, poziomo, wyciągnięty przed siebie nadługość ramion. Jak zawsze przed walką miał przyspieszone tętno inapięte mięśnie. Andreas itrzej pozostali otoczyli ich: dwóch starszych stanęło naprzeciwko Festusa, ci młodsi – przed Markusem. Chłopiec zmierzył ich bystrym wzrokiem.


    Trapsus był krępy, ocienkich włosach przewiązanych rzemykiem. Twarz miał pokrytą krostami, wyszczerzone zęby krzywe iprzebarwione. Wyższy odniego Attikos sprawiał wrażenie bardziej zadbanego. Włosy miał przystrzyżone, atunikę, choć prostą, czystą idobrze dopasowaną dojego żylastego ciała. Delikatne rysy czyniły go podobnym doposągów młodych atletów, które Markus widywał wgreckich miastach. Pewnie był zniego niezły podrywacz.


    –Wiesz, coijak – rzucił przez ramię Festus. – Kryjemy się nawzajem irobimy widowisko. Niech publika się trochę nacieszy, zanim rozłożymy ich nałopatki. Jasne?


    –Wiem, comam robić – odparł półgłosem Markus. – Sam mnie nauczyłeś. Bierzmy się doroboty.


    Festus obrócił się ipuścił doniego oko.


    –Jak zwykle rwiesz się dowalki. To mi się podoba.


    Chłopiec zacisnął usta. Tak naprawdę nie znosił pojedynków. Nasamą myśl owalce ściskało go wżołądku. Walczył, bochciał uratować matkę – itylko dlatego.


    –Gotów? – zapytał Festus.


    –Gotów.


    Festus spojrzał naprzeciwnika.


    –Zaczynajmy!
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    pierwszej chwili nikt nawet nie drgnął. Stojący blisko siebie Markus iFestus bacznie obserwowali przeciwników. Trapsus trzymał kij oburącz jak maczugę. Drugi młodzieniec wydawał się bardziej obyty ztym rodzajem broni – chwycił ją szeroko, dzięki czemu mógł nie tylko dźgać rywali końcami kija, lecz również łatwo blokować ich ciosy.


    Sandały Festusa zaszurały okamienny bruk. Markus obejrzał się: jego towarzysz wyprostował nogi, akij oparł naramieniu.


    –Przyjaciele, wczym problem? Opuścił was zapał dowalki?


    –Gadaj, póki możesz, Rzymianinie – warknął Andreas. – Zaraz wybiję ci wszystkie zęby.


    Nie czekając naodpowiedź, zrykiem natarł naFestusa, zamierzając się wściekle kijem najego głowę. Pozostali natychmiast wzięli zniego przykład. Markus ponownie spojrzał kuswoim dwóm przeciwnikom. Tak był umówiony zFestusem – mieli walczyć samodzielnie, wzajemnie się ubezpieczając. Attikos puścił silniejszego Trapsusa przodem. Ten uniósł kij nad głową, zamachując się zewszystkich sił. Markus cofnął lewą dłoń, kierując koniec kija wstronę nacierającego Greka. Dźgnął go wpierś tuż pod szyją. Trapsus stanął jak wryty, zatoczył się dotyłu, dławiąc się ichwytając zaklatkę piersiową. Młody gladiator ruszył naprzód iuderzył ponownie, tym razem nisko, wbrzuch.


    Winnych okolicznościach celowałby wtwarz albo wkrocze, lecz pamiętał, comu powiedział Festus. Nie chodziło owyrządzenie przeciwnikom dotkliwej krzywdy, lecz odanie im nauczki. Mieli wyjść zwalki cało, conajwyżej zezranioną dumą. Trapsus, teraz już całkiem pozbawiony tchu, cofnął się nachwiejnych nogach. Markus opuścił kij, wbił jego koniec wziemię zapiętą rywala, poczym naparł doprzodu. Trapsus stracił równowagę irunął ciężko nabruk. Kij wyleciał mu zręki iwylądował zestukotem parę kroków dalej.


    Widzowie przez chwilę nie wierzyli własnym oczom. Gdy wreszcie dotarło donich, żemłody Grek został pokonany już wpierwszych sekundach walki, rozległ się zbiorowy jęk zawodu. Tu iówdzie dało się słyszeć okrzyki dopingujące Markusa – świadczyły one, iżnie wszyscy mieszkańcy miasteczka darzą Trapsusa sympatią. Chłopiec cofnął się wstronę Festusa. Ignorując dobiegające zza pleców stęknięcia istukot kijów, skupił się nadrugim przeciwniku. Attikos był wyraźnie zaskoczony łatwością, zjaką młody Rzymianin rozprawił się zjego towarzyszem. Pochwili jego twarz przybrała zimny, bezwzględny wyraz. Przyczajony nazgiętych kolanach, wbił wzrok wmłodego rywala.


    –Brawo, Rzymianinie – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Ale zemną nie pójdzie ci tak łatwo jak ztym ofermą.


    Chłopak wzruszył ramionami.


    –To się okaże. Natwoim miejscu nie gadałbym tyle. Oszczędzałbym siły.


    Attikos nasrożył ciemne brwi. Zwinnym ruchem sięgnął poleżący naziemi kij, poczym ruszył naprzód, trzymając pojednym kiju wobu dłoniach. Oryginalna technika, pomyślał Markus, ale niezbyt skuteczna. Wiedział, żechoć Grek może go teraz zasypać gradem ciosów, będą one miały znacznie mniejszą siłę. Tak jak się spodziewał, Attikos zaczął gorączkowo wymachiwać kijami. Markus uniósł swój iprzechylając go to wprawo,to wlewo, parował uderzenia. Każdemu zetknięciu kijów towarzyszył głośny trzask.


    Zgodnie zpoleceniem Festusa zamierzał tym razem powalczyć nieco dłużej. Inaczej widzowie byliby rozczarowani. Niech obejrzą widowisko warte ich pieniędzy, mawiał Festus. Tak postępuje dobry gladiator. Zacięty pojedynek dostarczał publiczności większych emocji, aprzegranym pozwalał zachować przynajmniej trochę dumy, mieli bowiem poczucie, żepoddali zwycięzcę niełatwej próbie.


    Markus parował ciosy icojakiś czas markował atak, aGrek odskakiwał dotyłu. Pokilku bezowocnych natarciach Attikos wycofał się nabezpieczną odległość iciężko dysząc, wpatrywał się wprzeciwnika. Kije drżały mu wzmęczonych rękach. Markus usłyszał zasobą głośne stęknięcie izaryzykował szybkie spojrzenie dotyłu. Festus powalił jednego zprzeciwników, mężczyzna leżał bez czucia nabruku. Markus zwrócił się ponownie kuAttikosowi. Teraz, gdy siły się wyrównały, nie musiał już ubezpieczać Festusa. Opuścił kij ichwytając go jak włócznię, postąpił naprzód.


    Młody Grek raz idrugi trafił wkoniec kija, odtrącając go nabok, lecz Markus zakażdym razem prostował broń, mierząc wjego twarz. Zrobił kolejny krok doprzodu, spychając przeciwnika kuwidzom. Słabnący Attikos wkońcu poszedł porozum dogłowy izrozumiał, żełatwiej będzie mu się walczyło jednym kijem. Zamachnął się icisnął drugi kij wrywala. Broń śmignęła wpowietrzu ichłopiec poczuł ostry ból – nim zdążył się uchylić, jeden zkońców kija trafił go nad uchem. Pokarku spłynęła mu ciepła strużka. Młody Grek, widząc krew, wydał triumfalny okrzyk iruszył donatarcia, tnąc zamaszyście chwyconym oburącz kijem.


    Markus zrobił dwa kroki dotyłu, ale odparł atak, parując wściekłe ciosy przeciwnika, czując drżenie jego rąk przenoszone zkija nakij. Attikos słabł idlatego chciał jak najprędzej rozstrzygnąć walkę naswoją korzyść. Nastąpiła kolejna zażarta wymiana, stukot drewna odrewno odbijał się echem odwysokiej ściany pobliskiej świątyni. Potem Markus doskoczył doprzeciwnika inapinając mięśnie, zcałej siły uderzył go kijem podłoni. Attikos zawył zbólu izdjął ją zkija – trzymał go teraz niepewnie wjednej ręce. Markus naparł naniego własnym kijem, zawinął koniec igwałtownym ruchem wypchnął Grekowi broń zręki. Kij poleciał dogóry, koziołkując. Zaskoczony tłum jęknął zpodziwem. Walka nie była jednak skończona, dopóki obaj walczący stali nanogach.


    Attikos wydawał się osłupiały, podobnie jak widzowie. Zanim otrzeźwiał, jego przeciwnik doskoczył doniego istawiając stopę zajego nogą, naparł mocno kijem najego klatkę piersiową. Grek poleciał dotyłu irunął nabruk. Markus natychmiast uniósł kij izawołał:


    –Zwycięstwo!


    –Nie! – Obolały Attikos próbował się jeszcze podnieść.


    Markus błyskawicznie opuścił kij iprzyparł nim rywala doziemi.


    –Dobra rada: kiedy leżysz, nie wstawaj, bomożesz tego gorzko pożałować. – To mówiąc, wcisnął mu kij wpodgardle. Attikos skrzywił się wściekle. Kiwając głową, uniósł dłonie wgeście porażki.


    Markus obejrzał się zasiebie. Festus szedł wstronę Andreasa, ten czekał naniego, trzymając kij oburącz.


    –Pomóc ci? – zapytał Markus.


    –Nie trzeba. Poradzę sobie.


    Andreas parsknął ipokręcił głową.


    –Nabogów, masz wysokie mniemanie osobie! Typowy Rzymianin. – Klatka piersiowa wyraźnie mu się podnosiła iopadała. Był to kawał mężczyzny, lecz miał słabą kondycję, inaczej niż Festus, który codziennie ćwiczył iutrzymywał ciało wdoskonałej sprawności. Teraz sługa Cezara przymierzył się dokolejnego ataku inatarł kijem, celując wbrzuch przeciwnika. Przyciężkawy Andreas wykazał się jednak kocim refleksem: odtrącił kij, poczym wyprowadził kontrę, uderzając Rzymianina pożebrach. Festus cofnął się, dotknął swego boku, agrymas wykrzywił jego twarz. Skinął zuznaniem głową, odetchnął długo igłęboko, apotem zacisnął dłonie nakiju.


    Markus zaniepokoił się oprzyjaciela, wiedział jednak, żenie wolno mu interweniować. Festus miał swoją dumę, wszelka próba przyjścia mu zpomocą tylko bygo rozgniewała. Chłopak stał więc zboku zopuszczonym kijem. Ponieważ skończył walkę jako pierwszy, miał teraz inne zadanie. Rozejrzał się zakupcem, który założył się owynik potyczki. Gdzie on się podział? Dopiero pochwili wtłumie mignęła mu niebieska tunika. Mężczyzna wycofywał się naobrzeża placu. Markus schował kij dosakwy, wyjął zniej sztylet iwetknął go sobie zaskórzany pas. Zerknął jeszcze naFestusa, który znów ruszył narywala. Andreas uniósł kij wysoko, mierząc wjego twarz. Festus jednak wogóle się tym nie przejął. Zamarkował pchnięcie, akiedy Grek spróbował je zablokować, zwinnym ruchem opuścił kij izmiażdżył mu palce ustopy.


    Andreas ryknął zbólu; nadal trzymając kij wgórze, odruchowo uniósł ranną stopę. Stracił przez to równowagę irunął naziemię zgłośnym stęknięciem. Festus wytrącił przeciwnikowi broń zrąk, akoniec własnego kija wetknął mu wbrzuch. Widzowie zareagowali naten widok śmiechem. Grek zaczerwienił się zezłości.


    –Poddaj się – zażądał Festus.


    Andreas posłał mu wściekłe spojrzenie, zaraz jednak rozejrzał się potłumie idotarło doniego, żewiększość widzów dopinguje Festusa icieszy się zprzebiegu pojedynku. Uśmiechnął się zprzymusem ipodniósłszy się nie bez trudu, wyciągnął dłoń wstronę rywala.


    –Wygrałeś uczciwie, Rzymianinie. Niewielu tak dobrych wojowników przewinęło się przez Nafpaktos. To żadna hańba ulec zawodowcowi. Czy nie jesteś aby gladiatorem?


    –Kiedyś nim byłem – przyznał Festus. Przełożył kij dolewej ręki iostrożnie uścisnął dłoń Greka. – Teraz jestem tylko wędrowcem igościem wwaszym kraju.


    –Aten chłopak? On chyba jeszcze zamłody naarenę?


    –Wcale nie. Był gladiatorem iwywalczył sobie wolność.


    –Naprawdę? – Andreas rozejrzał się zezmarszczonym czołem. – Ale gdzie on się właściwie podział, naHadesa?


    Markus krążył już daleko wtłumie. Większość zgromadzonych, skupiona natrwającym pojedynku, nie zwróciła naniego uwagi. Szedł pewnym krokiem wkierunku miejsca, gdzie parę chwil wcześniej błysnęła niebieska tunika. Naobrzeżach placu tłum zaczął się przerzedzać. Dotarłszy dostraganów, chłopiec spostrzegł kupca idącego prędko wstronę ulicy odchodzącej odrynku. Wszedł wrównoległą uliczkę ipuścił się biegiem. Napierwszym skrzyżowaniu skręcił, wąskim zaułkiem dobiegł dorogu iprzywarł dościany narożnego domu. Sięgnął posztylet, uspokoił oddech. Pochwili usłyszał cichy tupot sandałów. Gdy kupiec go minął, Markus wyszedł zza rogu idelikatnie dziabnął go wplecy czubkiem ostrza.


    Kupiec podskoczył jak rażony, odwrócił się ioparł się ościanę przeciwległego domu.


    –Oile się nie mylę, przegrałeś zakład – rzekł zuśmiechem Markus. – Chodźmy naplac, tam się rozliczmy. Dziesięć srebrników. Inaczej mój przyjaciel Festus będzie bardzo zły.


    Kupiec szybko otrząsnął się zzaskoczenia. Wbił wzrok wmłodego Rzymianina iwydął pogardliwie usta.


    –Jesteś tylko chłopcem. Zejdź mi zdrogi.


    Markus zastąpił mu przejście.


    –Jestem chłopcem, który przed chwilą pokonał dwóch twoich młodzieniaszków. Itrzyma wręku sztylet, który może ci wkażdej chwili wbić wbrzuch. Aty masz dług dospłacenia. Wracamy narynek. Ito już.
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